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hm a urlopów. wniesienia przez w-ł&ściwdłg-o In spek to ­
ra P ra c y  —  sp raw y  do sądu  ukaranieip a na w y ­
żej wńsppln.n iailych terenach  innych  zaborów —  do p ro ­
k u ra to r i i .  Pkleiąży to  -wiele p ra c y  i k łopotu zarządom, 
natomiast, skutek  będzie pewniejszy.

Nie od rzeczy będzie, gdy lulaj wispommemy, iż 
me złożenie listy urb.poicc.j' oznacza, niewykorzystanie  
urlopu, we właściwym czasi-ó. Tale otzelel w- "pe^bnej 
sprawienie przemyśle yashpemomicznym Sąd N ajw yzSĘ a  
Sp raw a  upadla.

'X' }|; 4t"
U stów a „ompołecztfierfi pośrc.d. pracy" z dnia 10 

•czfcrw.ca 1024- r /H B z . Upita w ŜŚĘc: 38 —  3934). K w in te ­
sencją Kfetówy jest zniesienie pośredn et wa pracżij obli- 

dtewnego mt, zysk.
Społeczne b iu ra  pośrednictw a pracy (przy Zw. 

Zawód.) mo.f/ą pobiiirtć  jako koszta zapoąrodiAjjz-enia 
ido z pierwszego ■miesiąca płacy poslapągo.

Rozporządzenie^ Ministe m m  P j .  i Kto. Spoi. z d 
3,1 g ru d n ia  1924 r. , ,0  obowiązku zav. iadoi.nien.a P. U. 
P .  P. o każdem w lnwh m ie jscu 1' —  na jw y raźn ie j  
w skazuje  na obowiązek k o i tu n rk o w n ia  ‘fetę nraćowm 
kow z Urzędom')’  n ie pol)"«rania. „z boku.-.

( k la u z u lę  k a rn ą  —  zawiera art.  3.4 U s taw y  „o za- 
_bezp.oczo.iiu na wTyp. b tórob.").

x- * -X- i
P o zp erząd /en ic  M m. Pr.  i Op. Spoi., w porozum, 

.z. M in . S p r a w i e d l i w s i  .,<> utworzeniu dla &pra‘\v zd' 
kładu uhczpieczcn-ia 'od wypadków Sądem,. Bdpjeiirczycli 
w Krakowie, Łodzi i  11 rrązft.wic" ■— z d. 27 w rześn ia  
1927 roku  :(l)z. Ptfiaw- Nr. 87— 1937).

1 ntieiiojąi rozporządzenia, jegB wprowuidzeuje -ubez- 
pierzenia ód nie$żW^śUwych ■wypadków, podczas pracy. 
Datyoliezaś „Zakład ubezpieczeń-'^—  na zasądzić TJsfa-

Jakowdowitfża. J e j '  od niego przed  każdym  angażem  
należy się dz esice sztuk, a ona „odstępu je"  je ke lne­
rom po dziesięć ru b l i  za -wizytówkę. A t rz y  k rzy ży k i  
stawka dlatego, że1 jest, n iep iśm ienna . A jeszcze ej po- 
v  :e>ili więcej. Oąje.^on rów nież sw ojem u b ra tu  p i ja ­
kowi też dziesięć' wdzytówek.

Obok nich p rzew iną!  się Tdsi-ozkin
—  SrOe słyszał *
—  SŃjB to i cóż takiego!
—  P o w ie  dyrek torow i Kuźmft* S idorow u i zro­

bi nótatkęi.<-> •
Starsi! kelnei-zly.zaiitilkli.
—  'Tak, więc ty  uważasz, iż moja sp raw a jest 

b e z n a d z ie jn i  —  po jak im ś  czasie. milczenia zagadnął 
p rzygnęb ionym  glosom Aksemez.

-— N:i3 bo i sic, jakoś to-- może,' -zvo],iim> .
—  A  jak ?
—  W eśz co, poprosimy Lisrczkiiią, on jest „do­

brze" /  . Kuźnia Sidorowyyni;'...’’ śffiphże ■ zap*szą ..narazić 
.pad k o in p M j  im zas tęps 'w o  —  a później -(tu tajemni*

[ćzo zbliżył j f  m u do iSjghfi) -„dflśz inu-oo", —  a on już 
w c iągn ie -'e f£  na stale...

LiMczkin szedł wda śnie w  ich k i^ fan k n .
•—- Ubodzno do s tarych , marny nudy  .mteresik do 

cieli,e —  zawołał w s tronę L s - c z k n a  Aksenicz
—  Co powiecie, s ta rzy , dobrego*

wy '1 ujf.rjaokiej —  działa! ty lko  na te ry to r ju m  h. za­
boru austr jack iego .

O p ła ty  ponoszą przedsiębiorcy.
0  wysokości odszkodowania— orzeka ją  (Sądy Iioż 

jemcze. dest to  jednał z lepszych Fst.aw •—  z U staw o 
dawstwa robotniczego b. Zaboru ans tr jack iego .

*  * *

U§tł$wa ..O zahfizpiecz&niu nu wypadek bezrobo­
c ia ’ z dn ia  18;fipoa 1924 r.;(-Elz:. U s ta w  N r .  67— 1924*).

Ko.muż jest, obca kwegt.ja bezrc>,bęjjia 1
Ileż to dziesiątek tyąięoy ludzi —  żVć m usi z tych 

g ło d o w y ch  zapomóg, k tóre  udzie la ją  za re jćs trow anym  
bezrobotnym  ,P. 17. PfflP.! I le  trudn-ości ma, nt.ezgloszo- 
ny  przei pr;rcodawroę pracowmik, w razie u t r a ty  praoy 
j j Chęci k o rz y s ta n ia  z zapomóg.

1 stawa .powyższa ma s ilny  podkład wykppawę-zy, 
gdyż a r t .  64. za nie. Zglaszar n.'praep\vni.kó.\v, i u ię  pla- 
efflia sk ładek— przewiduje., k a rę  grzyw ny udminislro 
cj/jnie (hcc.reądu) mi pTaT;oda\wów w w vsokpsai( od 200 
diy 10(10 zhrtych.

* *. '
1 stawa „w .'jyfóędnrócie pracy rnl(ułamanych i ko- 

biet" z dui'a 2 1 ;.p«i 1924 r. (I)z. Ust;,w Nr. 05— 1924)
W i»ęj 'to 1 s taw ie ,  miośęi się gro.1 g ehenny  prac. 

gastrouorpicznycli. Wcielenie w życtc p rak tyczne— jej 
n iektórych - .a r ty k u łó w  -— uzdrowiła by rad y k a ln ie  
przem ysł g-aśWofmimczno-Iiotąlowy, w p e iw szym  ząś 
rae.dzic. g racę  ndodpćiany-ch w re s tau rac jach  pra? fch 
ośw^iatę.

A rt .  fi AvyT-aźnie stw ieruza, iż p rzy jm ow an ie  .mlo- 
dooianych jest wzbronione.

A rt.  9 nakiizujy /iraąLdawconi posyłanie p m k ty -  
kanlów do dokształca.jącej Stikołnj zrewodirwej ( wie.cztir- 
n&fi lub po polu d nicncej).

—  J a  dtu-.c!eb:e „prosto z m ostu" . Trzeba jogo 
w ciągnąć ilEi lSśte •— na za&fępstwo. *(«’później może sję 
da...

—  1'Sbzuiiiiem, rozuniićm... Ja  pinWelPyd^tekt,dro­
wi —  p rzerw ał Lisfczl.iu, jineżem ja k b y  wrealo m e  no 
ijiegro inówiono, odszedł w d ru g ą  stronę.

—- No te raz  Aksenicz j ia s żp  dieto w sżlapnw".. 
On raz powiedział „dobrze" —  wystarczy.

.. fitarhy ke lne rzy  szczerze się roześmieli. F u r tk a  
b ram y z nukiem  się otworzyła, a ,g ru p a ,  rozprawdajtiea 
na te i, ifitie tem aty  —  drgmg-ln i, ruszvda do f u r t k i ;  
barczysty  ros ły  dozorca s tónąw szj w  p rzejściu  zag ro ­
dził sobą t»k'owtel*-’ '

Ł—rWN.ie nap ie rać!  —  k rzyknął .
—  Jaku ię il iz  tS Av.*teyś(?jr wdażą, -a |>óźn teij to )>ędą 

n.arzckaęj iż aS dużo plącą do „puszki, za szkło" —  
warczał za f m k ą  glos „spij'szcgó‘‘.

:— Puszczaj uasampitmd „swoich" —  rozkazał 
dozorcy „starszy".

—  J a k ic h ;  —  zapyta ł doź-orca.
—  N ie  znasz sWKiiob ? T ych , k tó rzy  robili, zeszłego 

roku.
—  S tn f iy  —  swoi, przcchodźęte! PrzccbodŹGn*. Z 

g ru p y ,  (odłączyło ..sT ki.lkunh.Btu pracowmikówr i n ie  
spiesząc się, prz> stąpiwszy wysr.ki p róg  f u r tk i ,  zn i­
knęli za bram ą, i


